
możliwości dla początkujących endurowców
lub chcących poszaleć w terenie powinny być
wystarczające.

Oba są nowymi modelami, które znalazły
się w ofercie Rieju na rok bieżący. Mniejszy,
napędzany zmodernizowanym, dwusuwo-
wym silnikiem Minarelli NG (nowej generacji)
o pojemności skokowej 50 ccm to model
MRT50. Drugim jest motocykl o nazwie Mara-Św
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Tekst Jacek Gradomski

Zdjęcia Sławomir Kamiński

�Zima nastała i trzyma, w redakcji na-
stąpił okres oczekiwania na wiosnę

i tęsknota za jazdą. Motor-Land, importer mo-
tocykli i motorowerów terenowych Rieju chy-
ba wyczuł potrzebę i przekazał nam do zimo-
wego testu dwie terenówki, doskonale nadają-
ce się do poprawiania humorów. Nie są to co
prawda motocykle nadające się do startu
w Dakarze lub sześciodniówce, jednak ich

BIAŁE
SZALEŃSTWO
Co może robić zimą spragniony jazdy
motocyklista? Należy mieć w dyspozycji
niewielkie enduro, trochę terenu pokrytego
sypkim śniegiem i zabawa gotowa.

Rieju MRT 50 i Rieju Marathon Pro 125
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nawet ręką, więc nie ma o co drzeć szat. A po-
jazd dzięki temu jest lżejszy. Przyszły pogrom-
ca bezdroży i trasy dakarowej siedząc na wą-
skiej kanapie za szeroką kierownicą ma przed
sobą wielofunkcyjny wyświetlacz. Dowie się
z niego, jak szybko jedzie, jaką prędkość mak-
symalną osiągnął, jaki jest przebieg całkowity
i dzienny. Jest czytelny, zaś do jego obsługi
wystarcza jeden przycisk. Niestety, po zgasze-
niu silnika wszystkie dane poza licznikami
przebiegów resetują się. Parametr najbardziej
medialny, którym można pochwalić się przed
kolegami, czyli prędkość maksymalna pozo-
staje w pamięci, dopóki silnik pracuje.

Rieju Marathon Pro 125. Niby taki sam, bo
gabaryty podobne, ale to tylko pozory. Po pier-
wsze, trzy literki na końcu, czyli Pro oznacza-
ją, że mamy do czynienia z wersją z górnej
półki. Zawieszenie przednie to Marzocchi
o średnicy 40 mm, z tyłu mamy Gas Mono-
shock system PRS, tarcze hamulcowe Wave
o średnicy z przodu 300 mm, zaś z tyłu 200
mm. Przedni, dwutłoczkowy zacisk hamulco-
wy jest zamocowany radialnie.

To jeszcze nie wszystko. Do napędu moto-
cykla zastosowano silnik marki Minarelli.
Jest to jednostka czterosuwowa, czterozawo-
rowa, chłodzona cieczą, generująca równo 15
KM – limit dla posiadaczy prawa jazdy kate-
gorii A1. Uważni obserwatorzy zapewne zau-
ważyli, że podobny silnik ma Yamaha YZF-R
125. Wzmocniona rama, elementy nadwozia
są bliźniaczo podobne, więc można co najwy-
żej stwierdzić, że jest równie dobrze i staran-
nie zrobiony oraz jeszcze bardziej bojowo
wygląda. Zawdzięcza to widocznemu solid-
nemu zawieszeniu i poważnie wyglądające-
mu silnikowi.

SILNIK
TTyypp::  dwu su wo wy/ czte ro su wo wy, chło dzo ny cie czą
UUkkłłaadd:: jed no cy lin dro wy
ŚŚrreedd  nnii  ccaa  ttłłoo  kkaa  xx  sskkookk:: 40,3 mm x 39 mm 

/ 52,0 mm x 58,6 mm
PPoo  jjeemm  nnoośśćć  sskkoo  kkoo  wwaa:: 49 cm3 / 124,4 cm3
MMoocc  mmaakk  ssyy  mmaall  nnaa:: 6 kW (8 KM) przy 75000 obr/min 

/ 11kW (15 KM) przy 9000 obr/min
MMoo  mmeenntt  oobbrroo  ttoo  wwyy:: 15,6 Nm przy 5500 obr/min / b.d.
ZZaa  ssii  llaa  nniiee:: gaź nik Dell’Or to PHBN 16 ; KE I HIN CVEK 30
RRoozz  rruucchh:: noż ny / noż ny/e lek trycz ny
PPrrzzee  nniiee  ssiiee  nniiee  nnaa  ppęę  dduu:: sze ścio bie go wa skrzy nia 

prze kład nio wa, prze ło że nie koń co we łań cuch.

POD WO ZIE
RRaa  mmaa:: sta lo wa 
ZZaa  wwiiee  sszzee  nniiee  pprrzzeedd  nniiee:: te le sko po we śr.36mm 

/ up si de -down śr. 40 mm
ZZaa  wwiiee  sszzee  nniiee  ttyyll  nnee:: wa hacz wle czo ny, 

je den ele ment re so ru ją co -tłu mią cy
HHaa  mmuu  lleecc  pprrzzeedd  nnii:: tar czo wy śr. tar czy 220 mm / 300 mm
HHaa  mmuu  lleecc  ttyyll  nnyy:: tar czo wy śr. tar czy 180 mm / 200 mm
OOppoo  nnyy  pprrzzóódd//ttyyłł::80/90-21 / 110/80-18 / 90/90-21 / 120/80-18

WY MIA RY I MA SY
DDłłuu  ggoośśćć:: 2150 mm
SSzzee  rroo  kkoośśćć:: 800 mm
WWyy  ssoo  kkoośśćć:: 1200 mm
MMaa  ssaa  ppoo  jjaa  zzdduu:: 92,6 / 107,6 kg
ZZbbiioorr  nniikk  ppaa  llii  wwaa:: 6,4 l

DA NE EK SPLO A TA CYJ NE
PPrręędd  kkoośśćć  mmaakk  ssyy  mmaall  nnaa  ww ttee  śścciiee::

licz ni ko we 76 km/h / 110 km/h
ŚŚrreedd  nniiee  zzuu  żżyy  cciiee  ppaa  llii  wwaa::  3,9 / 4,0 l/100km

CE NA: b.d.
IImm  ppoorr  tteerr::  MO TOR -LAND

ul. Wał Mie dze szyń ski 262
04-792 War sza wa

tel.: 22 872 18 18, www.mo tor -land.pl

RIEJU
MRT 50 / MA RA THON  PRO 125

thon Pro 125, do któ re go na pę du słu ży rów -
nież jed nost ka na pę do wa ro dem z Włoch,
z tym że o czte ro su wo wym cy klu pra cy.

Ho mo lo go wa na pięć dzie siąt ka ma za ło żo -
ną blo ka dę mo cy i pręd ko ści, aby speł nić wy -
mo gi pra wa o ru chu dro go wym, do ty czą ce
mo to ro we rów. Nie ukry wam, że w przy pad ku
oś mio kon nej jed nost ki na pę do wej ka stra cja
trzech czwar tych mo cy mo że dać tyl ko ne ga -
tyw ny efekt. Prze cież bio rąc pod uwa gę, że
w ca łej UE mo to ro we ry ma ją ogra ni cze nie
pręd ko ści mak sy mal nej, wy star czy ło by pro du -
ko wać sil ni ki o mo cy dwu krot nie niż szej
i wów czas od dy cha ły by peł ną pier sią, a ra czej
peł nym ukła dem wy de cho wym. Na to miast
obec nie ma jąc wy dech z kry zą, od dy cha ją, jak -
by mia ły pęt lę na szyi. Po nad to je śli ta kie Rie -
ju zo sta je przez na czo ne do spor tu, to cy lin der
z przy leg ło ścia mi i tak zo sta je zmie nio ny na
ze staw kil ku na sto kon ny. My mie liś my szczę -
ście. Im por ter przy go to wał nam  peł ną, oś mio -
kon ną wer sję MRT50.

Jest ład na. Za sto so wa no pew ne zmia ny
sty li stycz ne i tech nicz ne w sto sun ku do star -
szych mo de li. Pięk ny czer wo ny la kier po ło żo -
no na ele men tach pla sti ko wych o no wych,
agre syw nych li niach. No wo czes ny kształt
błot ni ka przed nie go i mo car na, wzmoc nio na
ra ma ko ły sko wa, to pier wsze co rzu ca się
w oczy. Za wie sze nie przed nie to tra dy cyj ny
wi de lec te le sko po wy o śred ni cy lag 36 mm.
Z ty łu ma my je den ele ment re so ru ją co -tłu mia -
cy. Jak przy sta ło na mo to cykl te re no wy, me ta -
lo we pod nóż ki i dźwi gnia zmia ny bie gów są
skła da ne. Sil nik nie po sia da roz rusz ni ka. Ma -
my do dys po zy cji je dy nie tra dy cyj ny kop niak.
Si ła po trzeb na do prze krę ce nia wa łem pod -
czas roz ru chu nie jest du ża, moż na za pa lić go



Na dworze mroź no. Kop ny śnieg na łą -
czkach i pa gór kach, a na jezd ni bre ja lub w naj -
lep szym przy pad ku roz pusz czo ny śnieg z so lą.
Naj wyż szy czas wy je chać, bo dzień jesz cze
krót ki. Pro ce du ra uru cha mia nia MRT jest bar -
dzo tra dy cyj na. Na le ży otwo rzyć kra nik pa li wa,
na stęp nie na cis nąć pal cem dźwi gnię ssa nia,
a sto pą kic kstar ter. Ma ła pięć dzie siąt ka zaz wy -
czaj za pa la za pier wszym ra zem. Ra czej rzad ko
trze ba jesz cze raz użyć kop nia ka. Na le ży te raz
kil ka chwil po trzy mać wciś nię te ssa nie, aby
kom plet nie zim ny sil nik po pra co wał tro chę na
bo gat szej mie szan ce i pu ścić dźwi gien kę.
W Rie ju tak już jest, że dźwi gnia ssa nia sa ma
po wra ca do pier wot nej po zy cji i to nie jest wa -
dą, a za le tą. Nie za cho dzi oba wa ja zdy z włą -
czo nym ssa niem i póź niej sze za la nie sil ni ka.
Te raz niech so bie tro chę po pra cu je na wol nych
obro tach, ła piąc tem pe ra tu rę. W przy pad ku
Ma ra tho na pro ce du ra jest po dob na, z tą róż ni -
cą, że jest roz rusz nik elek trycz ny, więc nie trze -
ba uży wać kic kstar te ra, a ssa nie nie cho wa się
sa mo czyn nie. Mu szę zwró cić uwa gą na jed ną
rzecz, któ ra mo że skoń czyć się bó lem łyd ki.
Obie te re nów ki ma ją bocz ne nóż ki z tych, co

sa me się skła da ją. Za sia da jąc za kie row ni cą,
pro stu je my mo to cykl do pio nu i wów czas
wspom nia na nóż ka en tu zja stycz nie mknie do
gó ry. Je że li le wa no ga mo to cy kli sty znaj du je
się bli sko po ja zdu za le wym pod nóż kiem, to
ist nie je ol brzy mie praw do po do bień stwo bo les -
ne go spot ka nia koń ców ki nóż ki mo to cy kla
z łyd ką mo to cy kli sty. Le wą sto pę na le ży po sta -
wić do przo du lub na pod nóż ku i prob le m
znika. Po pro stu na le ży uwa żać.

Re dak to rzy już się ciep ło ubra li, sil ni ki na -
grza ne, więc ja zda. Pięć dzie siąt ka, aby by ła
dy na micz na, mu si być trzy ma na w gór nym za -
kre sie obro tów. Ina czej ma my przys pie sze nia
na po zio mie daw ne go Ko ma ra lub mo to ryn ki.
Co praw da scho dząc do za kre su obro tów
wspom nia nych po ja zdów, moż na po wo li
otwie ra jąc gaz przys pie szyć i sil nik bez za jąk -
nię cia wy grze bu je się z nie ko rzyst ne go dla
nie go za kre su obro tów. Ja dąc po wo li i nie krę -
cąc sil ni ka ma my tro chę niż sze spa la ne, jed -
nak dy na mi ka jest do ki tu i ra dość z ja zdy żad -
na. Ja zda przez mia sto MRT 50 da je wie le ra -
do ści, szcze gól nie, że po jazd jest dy na micz ny
jak na mo to ro we ro wy sil ni czek, jest wą ski,

wszę dzie się mie ści, a je dy ną ba rie rą jest sze -
ro kość kie row ni cy. Na to miast w przy pad ku ja -
zdy wię kszym Rie ju, czy li Ma ra tho nem, to
w za sa dzie in na baj ka. Cho ciaż no wo czes ny
sil nik Mi na rel li 4T 125 rów nież bar dzo lu bi
wy so kie obro ty, to w ru chu miej skim nie za -
cho dzi po trze ba ciąg łe go trzy ma nia otwar te go
ga zu na mak sa. To, że obro ty mo men tu mak -
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Lekkie enduro
bardzo dobrze
sobie radzą  
w kopnym
śniegu
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sy mal ne go przy pa da ją w gór nym za kre sie
o ni czym nie świad czy. Sil nik w co dzien nym
użyt ko wa niu wy ka zał się du żą ela stycz no ścią
i bra kiem po trze by ciąg łe go mie le nia bie ga mi.
Pro wa dze nie Mra tho na po mo krych uli cach
jest dzie cin nie pro ste. Je dzie jak po sznur ku,
nie ser wu je kie ru ją ce mu żad nych przy krych
nies po dzia nek. Bie gi wcho dzą wspa nia le, opo -

ny trzy ma ją jak „desz czów ki” ro dem z wy ści -
gów. Rie ju przys pie sza rów no i żwa wo, sta jąc
się jed nym z naj szyb szych po ja zdów. Wów -
czas oczy wi ście trze ba gaz od krę cać do koń ca.
Pręd kość mak sy mal ną, któ rą uda ło się osią -
gnąć, to 110 km/h. Ja dąc spo koj nie, nie wy ko -
rzy stu jąc moż li wo ści sil ni ko wych na 100 %,
ma się wra że nie, że bę dąc już na ostat nim bie -

gu, nie da się osią gnąć wy so kiej pręd ko ści. Tu
jed nak koń czy się pe an o ela stycz no ści ma łe -
go sil ni ka czte ro su wo we go i na le ży pa mię tać,
że wraz ze wzro stem pręd ko ści opo ry wszel -
kie opo ry wzra sta ją wie lo krot nie. Aby je sku -
tecz nie po ko nać, trze ba sto so wać za sa dę, że
im wyż szy bieg, tym wy żej krę ci my sil nik.
O ha mul cach chy ba nie trze ba zbyt nio się roz -

R E K L A M A



pi sy wać, wy star czy spoj rzeć na ich wy gląd
i śred ni cę tarcz. Są aż nad to wy star cza ją ce!

Ja tu o jeź dzie w mie ście, a mia ło być bia łe
sza leń stwo. Oczy wi ście nie cho dzi o ko lo nij ny
twa ro żek na śnia da nie lub ja zdę na nar tach. Je -
dzie my eki pą na szy mi te stów ka mi w te ren
okry ty, gru bą jak na ni zi ny, war stwą śnie gu.
Wresz cie mo to cy kle bę dą użyt ko wa ne zgod nie
z ich przez na cze niem. To jest to, o czym ma rzą
i do cze go słu żą. Ja zda w peł nym uśli zgu
w kop nym śnie gu po łą ce jest fa scy nu ją ca. Po
dwóch prze ja zdach two rzy się śnież na ban da
poz wa la ją ca na bar dzo szyb kie po ko ny wa nie
za krę tów. Ko ła obu te w te re no we opo ny nie
prze ja wia ją chę ci do zbyt nie go za ko py wa nia
się, więc szyb ko moż na prze miesz czać się w te -
re nie. Nie wiel kie pod ja zdy rów nież nie są
przesz ko dą nie do po ko na nia. Umiar ko wa na
wa ga obyd wu jed no śla dów uła twia ja zdę i pa -
no wa nie nad ni mi. Je dy nym kło po tem by ła ja -
zda po ob lo dzo nych dróż kach po kry tych cien -
ką war stwą śnie gu. Po za tym za ba wa, bę dą ca
w za sa dzie zi mo wym tre nin giem w te re nie by -
ła świet na. Pió ro pu sze śniegu za tyl nym ko łem
ja dą ce go mo to cy kli sty wy glą da ły ma low ni czo.

ko we za wie sze nie wyś mie ni cie wy bie ra ło
wszel kie nie rów no ści. No i jesz cze ten dźwięk
wy do by wa ją cy się z wy de chu o to na cji sil ni ka
co naj mniej dwu krot nie wię ksze go. Jak wi dać,
aby móc się na jeź dzić mo to cy klem w po rze ro -
ku po dob no nie do te go stwo rzo nej, nie trze ba
wca le da le ko je chać. Co cie ka we, rów nież do
te go ty pu jazd nie są ko niecz ne ciep łe ciu chy
mo to cy klo we. Wy si łek fi zycz ny wy star cza ją co
ro zgrze wa pod czas ja zdy.
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Pod czas jazd oka za ło się, że oba po ja zdy na da ją
się za rów no dla po cząt ku ją cych, jak i dla bar -
dziej za a wan so wa nych. Pięć dzie siąt ka bę dą ca
tro chę lżej sza by ła ła twiej sza do opa no wa nia
i wy ma ga ła mniej szej kon dy cji. Na to miast trze -
ba by ło mieć cią gle na wi nię te obro ty, gdyż przy
ni skich nie star cza ło mo cy i mo men tu obro to -
we go, aby wpro wa dzić mo to cykl w bocz ny
uślizg. Ma ra thon nie wy ma gał peł ne go otwar -
cia prze pust ni cy, zbie rał się wspa nia le, a mar -
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Oba mo to cy kle wy ka za ły, że aby po czuć
się jak na raj dzie en du ro wca le nie po trze ba
ku po wać wie lo kon ne go po two ra z wiel kim sil -
ni kiem. Ta kim ma lu chem moż na rów nież
mieć wie le fraj dy. Po nad to te go ty pu mo to cy -
kle do sko na le na da ją się do na u ki wy czy no -
wej ja zdy w te re nie. Przy szły za wod nik nie
mu si wal czyć z ma są du żej ma szy ny, ani zma -
gać się z nad mia rem trud nej do opa no wa nia
mo cy sil ni ka. Mo że spo koj nie uczyć się pra wi -

dło wej tech ni ki ja zdy. Za rów no MRT 50, jak
i Ma ra thon Pro 125 do sko na le na da ją się rów -
nież do co dzien nej ja zdy. Spa la nie pa li wa obu
jest po rów ny wal ne. Ma łą pięć dzie siąt ką, aby
mog ła pę dzić tak szyb ko, prze cież trze ba na -
kar mić. Czte ro su wo wa 125 ze wzglę du na wy -
so kie osią gi by ła jeż dżo na dy na micz nie, w te -
re nie przy ni skich tem pe ra tu rach, więc wy nik
spa la nia na le ży trak to wać ja ko spa la nie mak -
sy mal ne. �
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